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Obchód rocznicy założenia Rzymu
Manifestacje na cześć Mussoliniego

Rzym. (PAT). Wczoraj całe Wło­
chy obchodziły rocznicę założenia Rzy­
mu oraz doroczne faszystowskie „świę­
to pracy“. Obchód posiadał charakter 
szczególnie uroczysty, ponieważ łączył 
się z obchodem ostatnich zwycięstw w 
Abisynji. Udekorowano specjalnem 
„odznaczeniem pracy“ zasłużonych rol­
ników i robotników ¡przemysłowych.

W Rzymie Mussolini wziął osobisty 
udział w inauguracji kilku nowych 
prac urbanistycznych, poczem wręczył 
robotnikom świadectwa emerytalne i 
odznaczenia w pałacu weneckim. Na 
placu weneckim zebrał się wielotysięcz­
ny tłum, do którego Mussolini wygłosił 
z balkonu następujące przemówienie:

„Dziś, w rocznicę założenia Rzymu, 
obchodzimy podwójne święto, święto 
pracy i święto zwycięstwa. Po trudnej 
żegludze, dobijamy wreszcie do portu, 
osiągając go przy rozwiniętych żaglach. 
Przywozimy tak, jak zawsze, siłę, spra­
wiedliwość i cywilizację rzymską“.

Ponadto Mussolini brał udział w ł- 
nauguracji nowych gmachów uniwer­
syteckich oraz nowego parku Trajana, 
położonego w pobliżu Colosseum, jak 
również obecny był na otwarciu nowe­
go wielkiego śpichlerza miejskiego, zbu­
dowanego w okolicy bazyliki św. Pa­
wła, z inicjatywy związku producentów 
rolnych. Podczas tej uroczystości je­
den z rolników zwrócił się do Mussoli- 
■niego w następujących słowach:

„Duce, pozwól mi — ponieważ po­
chodzę, tak, jak ty, ze stanu włościań­
skiego — wyrazić ci wdzięczność wszy­
stkich rolników włoskich, którzy szcze-

Nowy wojewoda krakowski
Warszawa. (Tel. wł.) Na stanowi­

sko wojew. krakowskiego w miejsce dr. 
Świtalskiego powołany został dotych­
czasowy komendant szkoły artylerji w 
Toruniu, płk. Gnoiński, który ukończył 
ostatnio osobny kurs administracyjny.

W kołach politycznych szeroko o- 
mawiają formę, w jakiej przeprowa­
dzone zostało zwolnienie dr. Śwital­
skiego.

*
Pułkownik Michał Gnoiński urodził się 

we Lwowie dnia 11 września 1886 r. Po 
ukończeniu szkoły średniej zapisał się 
na wydział górniczy politechniki lwow­
skiej. Studja przerwał mu wybuch woj­
ny światowej. W szeregach drugiej bry­
gady legionów odbył kampanję w Karpa­
tach i na Wołyniu. Po ukończeniu wojny 
przydzielony zostaje do prac w zakresie 
administracji wojskowej. W tym charak­
terze płk. Gnoiński pracuje w D. O. K. 
Kraków, oraz następnie w ministerstwie 
spraw wojskowych w departamencie ar­
tylerii. Po odbyciu służby w latach 1925 
dc 1929 w formacjach linjowych płk. 
Gnoiński zostaje mianowany komendan­
tem szkoły podchorążych artylerji w To­
runiu, pozostając na tern stanowisku do 
chwili obecnej.

Rewizja stosunku 
do prasy rządowej

Wa r s z a w a. (Tel. wł.) Jak donosi 
agencja „Express“, wydarzenia w dniu 
ostatnim skłoniły czynniki rządowe 
do rewizji dotychczasowego stanu rze­
czy w dziedzinie prasowej. Chodzi 
przedewszystkiem o stosunek kół rzą­
dowych do prasy t. zw. rządowej, któ­
ra podjęła kampanję przeciwko polity­
ce gabinetu premjera Kościałkowskie- 
go. (w) ,r

rze dziękują ci za to, coś dla nich uczy- i nowych lekkich krążowników wojen­
ni!. Życzymy ci również, abyś zawsze I nych „Garibaldi“ i „Duca degli Abruz- 
był tak rześki i krzepki, jak obecnie.“ I zi“. Wszystkie miasta udekorowane

W Trjeście i Spezii odbyła się uro- | zostały flagami, a o zmierzchu ilumi- 
czystość spuszczenia na wodę dwóch | nowane.

Macki hitleryzmu

Z placu wojny w Abisynii
Rzym. (PAT). Włoski komuni­

kat wojenny nr. 191. Marszałek Bado- 
glio telegrafuje:

Zwycięstwo odniesione przez wojsko 
gen. Graziani w Ogadenie na północny 
zachód od Danane spowodowało bardzo 
poważne następstwa dla Abisyńczy- 
ków. Nieprzyjaciel pobity i rozproszo­
ny wzdłuż dróg karawanowych w Oga- 
dienie, ścigany jest przez nasze wojska. 
Oddziały zmotoryzowane dotarły wczo­
raj do miejscowości, położonych o prze­
szło 100 km od, baz wypadowych. Dy­
wizja libijska, złożona wyłącznie z o- 
chotników, którzy zaciągnęli się w na­
szej kolonji śródziemnomorskiej, wyka­
zała wysoką swą wartość podczas za­
ciętych i trudnych walk. Lotnictwo 
przyczyniło się bardzo skutecznie do 
zwycięstwa, pomimo nieprzychylnych 
warunków atmosferycznych. Inten- 
dentura i oddziały służby saperskiej 
rozwinęły pożyteczną działalność w ce­
lu zapewnienia połączeń i zaopatrywa­
nia wojsk podczas akcji.

Na froncie północnym następuje 
dalsze zgłaszanie uległości przez na­
czelników i dygnitarzy kraju, położo­
nego na zachód od rzeki Takaze.

Główna kwatera naszych wojsk
przeniesiona została do Dessie.

Rzym. (PAT). Agencja Śtefani
w depeszy z Dessje twierdzi, że pod­
czas marszu korpusu armji erytfejskiej
z Quoram do Dessje, potwierdzono z 
całą stanowczością skuteczność zaopa­
trywania armji zapomocą samolotów. 
Od 7 do 19 kwietnia korpus armji ery- 
trej&kiej otrzymał drogą powietrzną 
123 tonny ŚTodików żywnościowych oraz 
2 kompletne stacje radjowe. Wobec 
powodzenia zaopatrywania armji w 
drodze powietrznej w tak szerokich 
rozmiarach, Agencja Stefani ' przypu­
szcza, żć nowy ten system będzie przy­

jęty jako normalny sposób obsługiwa­
nia armji przez intendenturę.

Adis A b e b a. (PAT). W calem 
mieście rozwieszono wezwania do lud­
ności, wzywające do spokoju i zapew­
niające, iż wszystkie pogłoski o tem, 
jakoby Włosi znajdowali się o dzień 
marszu od stolicy, są najzupełniej nie­
prawdziwe. By położyć kres wszyst­
kim fantastycznym wiadomościom, roz­
powszechnianym przez wroga — głosi 
odezwa — rząd abisyńśki stwierdza, iż 
pozostaje w stałej łączności z następu- 
jącemi miastami, w których panuje ży­
cie zupełnie normalne: Szolameda — 
odległe o 150 km od, Adis Abeby na dro­
dze z Dessje do Ankober, Warra Heilu 
— Hawasz, Daggabur, Dżidżiga, Harrar, 
Awdeme itd.

Sytuacja w
Londyn. (PAT.) Komunikat o- 

ficjalny wysokiego komisarza angiel­
skiego w Palestynie wyraża ubolewa­
nie z powodu zajść, jakie miały miej­
sce w Jaffie i ofiar w ludziach. W 
następstwie fałszywych pogłosek, ja­
koby zostali zabici Arabowie, tłum a- 
rabski, który zgromadził się w Jaffie, 
zaatakował Żydów o godz. 11 rano. — 
Incydenty te powtórzyły się 20 bm. w 
godzinach porannych. 15 osób zostało 
zabitych, przeszło 50 jest rannych, w 
tej liczbie wiele ciężko. 20 kwietnia 
wieczorem spokój przywrócono. Dzi­
siaj rano doszło jeszcze do kilku incy­
dentów, które jednakże nie pociągnęły 
za sobą ofiar w ludziach. Policja za­
jęła drogę z Jaffy do Tel-Aviv. Komu­
nikat wyraża nadzieję, iż zajścia nie 
powtórzą się. W innych miastach i 
kolonjach żydowskich panuje spokój.

Wysyłka komunistów 
do Berezy Kartuskiej

Warszawa. (PAT). Po ostatnich 
zajściach ulicznych we Lwowie władze 
bezpieczeństwa aresztowały cały sze­
reg agitatorów i działaczów komuni­
stycznych. Sześćdziesięciu z pośród a* 
resztowanych we Lwowie komunistów 
odstawionych zostało do obozu odosob­
nienia w Berezie Kartuskiej.

B. premjer Bartei 
przygotowuje deklarację
Warszawa. (Teł. wł.) Jak infor­

mują, podobno b. premjer Bartei, b< 
wojewoda Borkowski oraz profesoro­
wie politechniki lwowskiej: Nadolski, 
Kruczkowski i Sokolnicki zbierają 
podpisy pod deklarację, którą specjal­
na delegacja zawiezie do Warszawy 
i przedłoży władzom centralnym.

Posiedzenie komisji 
do spraw ubezp. społecznych

Warszawa. (Tel. wł.) We wto­
rek odbyło się w min. opieki społecz­
nej posiedzenie komisji do spraw u* 
bezpieczeń społecznych. W skład ko­
misji wchodzą rzeczoznawcy, przed­
stawiciele świata pracy, oraz samorzą­
du gospodarczego, (w.)

Ze stosunków handlowych 
polsko-tureckich

Warszawa. (Tel. wł.) W Anka­
rze podpisano umowę rozrachunkową 
między Polskiem Towarzystwem Han­
dlu Kompensacyjnego a Bankiem Re­
publiki Tureckiej, (w.)

Papież o moralności 
i kinematograf ji

Citta del Vaticano. (PAT)* 
Ojciec święty przyjął delegację między* 
narodówego kongresu prasy kinemato­
graficznej. W wygłoszonem przemowie* 
niu wystąpił przeciwko dyletantyzmo 
wi w produkcji kinematograficznej. —> 
Przechodząc do kwestji moralności w 
kinematografie, papież oświadczył, że 
tysiące ludzi uczęszcza do kinematogra­
fu i częstokroć ogląda filmy, w których 
w sposób pociągający przedstawiane są 
rzeczy» stanowiące obrazę uczuć ludz­
kich. Papież podkreślił, że przemawia 
nietyiko w imieniu religji, lecz również 
w imieniu uczuć rodzinnych i narodo­
wych. Po wyrażeniu ufności, że sto­
sunki te ulegną poprawie w przyszłości, 
Pius XI udzielił błogosławieństwa 
członkom kongresu.

Palestynie
Wiadomość o tem, jakoby zostały 

spalone domy w Tel-Aviv i w Jerozoli* 
mie, nie odpowiada rzeczywistości.

Jerozolima. (PAT.) W całym 
kraju, nie wyłączając Jaffy, panuje 
spokój. Jednakże, jak donosi Reuter, 
Arabowie usiłują proklamować strajk 
generalny. Jeden z dzienników arab­
skich w Palestynie występuje z propo­
zycją wysłania do Londynu specjalnej 
delegacji, która przedstawiłaby sekre­
tarzowi stanu do spraw kolonij postu­
laty arabskie.

Napiętą i chaotyczną sytuację wy­
zyskują w międzyczasie dla swoich 
celów komuniści, których agitatorzy 
uwijają się wszędzie. Kilkudziesięciu 
z nich zdołano aresztować, przyczem 
stwierdzono, że pomiędzy nimi jest 
dużo prowokatorów zagranicznych.
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Wenecja w porze glicynii
Moskity — Benzyna i gondole — O pałacach, ruderach i noc­
nej inscenizacji — „Venezia, Regina del mare...“ — Luksus

ziemi — Lido — Banał nieśmiertelny
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

sokich kolumnach, typowe, przejrzyste 
wnętrze, jakie wszędzie odtąd napoty­
kamy we Włoszech. Pierwsze Tycjany 
i Tintoretty poczerniałe w mrocznych 
kątach (odtąd mnożyć się będą w nie­
skończoność, adoptując w ustach hoj­
nych zakrystjanów każde ciemne a nie­
pewnego pochodzenia płótno). I pierw­
szy „guida“...

Jest siwy, kościsty, zalatuje winąpi, 
oczy ma wyblakłe i życzliwe, mówi bar- 
dlzo wolno.

Zaczepił nas z pewnem wyrafinowa­
niem, bo w milczeniu, skierowując za 
pomocą lusterka światło słoneczne na 
Madonnę Belliniego, którą w mroku o- 
glądamy. Jakże go nie pytać o obja­
śnienia?

Długie odbywa się wędrówki po ko­
ściołach weneckich (a jest ich przeszło 
setka) i zakrystiach - galerjach, Oto 
najwspanialszy barok Scalzi, gdzie dzi­
siaj kopja tylko została z fresków su­
fitu, które malował Tiepolo, a które 
podczas wojny ostatniej zniszczyła 
bomba austrjacka, jedna z kilkuset rzu­
canych naoślep. Renesansowy klejnot 
miasta, S. Maria dei Miracoli, mozajka 
kolorowych marmurów, zwana „wspo­
mnieniem Florencji pod weneckiem 
niebem“. I na odmianę — typowy ko­
ściół S. Maria Zobenigo, jaki wystawi­
ła sobie rodzina Barbari, uwieczniając 
postacie swych członków, rycerzy i kup­
ców w kamieniu na fasadzie: wśród 
fasadowych rzeźb stolarskiej architek­
tury zadziwiają plastyczne mapy miast 
zdobytych, okręty, zbroje.

To jakby wstęp do historji, która 
silniej zaczyna przemawiać, gdy, mi­
nąwszy najpiękniejszy bronz renesan­
su, pomnik Colleoniego, zagłębimy się 
w gotycką surowość nagrobkowego ko­
ścioła S. Giovanni e Paolo, gdzie spo­
czywają prochy dożów i senatorów, o- 
wych Moeenigo, Loredanów, Morosi- 
nich pod marmurami olbrzymich sar­
kofagów.

Po tom przygotowaniu łatwiej znieść 
olśnienie wnętrza Pałacu Dożów, blask 
płócien największych mistrzów Odro­
dzenia w Accademia delle Belle Arti i 
Scuolą di San Rocco. Przeszłość histo­
ryczna rośnie z każdą chwilą. Posiada 
zresztą i odwieczną, romantyczną sen­
sację, która wzdlrygać się każę wrażli­
wym na to turystom na „Ponte dei so- 
spiri“, czy przed paszczą kamiennego 
lwa w pałacu, do której wkładano on­
giś anonimy - denuncjacje, grożące ob­
winianym śmiercią. Alho przed upior-

„RIO“ I GLICYNJE

Wenecja, w kwietniu.
Pierwsza noc w Wenecji mija dość 

nieszczęśliwie:, godziny, któro wybijają 
muezyny z bronzu na zegarowej wieży 
przy placu św. Marka, wydają się hu­
czeć tuż nad głową. Potem cisza, aż nie­
pokojąca, wiejska cisza. Wreszcie z wil­
gotnym oddechem laguny wpływają 
moskity. Nikt nie ostrzegł, by, pomimo 
gorąca, zamknąć wąziutkie i wysokie 
okna o zardzewiałych, ciężkich okien­
nicach. Wzięto nas za bywalców, a 
wszystko dzięki walizie, którą zdobiły 
nalepki — trofea podróży przodków.

Na poranną symfonję składają się 
dzwony z kampanili św. Marka, hała­
śliwy ćwiergot ptactwa, soczyste prze­
kleństwa i śpiew za oknami.

Słowa piosenki o abisyńskiej „czar­
nej twarzyczce“ gonią za nami, gdy za­
puszczamy się w labirynt szarych zauł­
ków i niezliczonych mostków nad krę- 
temi „rio“. Zagadnienie „delT Africa 
Orientale“ nadspodziewanie zaważyło 
nad estetyką miasta lagun. To, czego 
nie dokonały liczne wysiłki i narady, 
sprawiła drożyzna benzyny: poznikały 
z kanałów warczące motorówki, uspo­
koiły się fale, podmywające fundamenty 
pałaców. Więcej łodzi i gondOl, ale, że 
mniej, niż kiedykolwiek, cudzoziem­
ców, gondole puste.

Trudno pojąć to wszystko, na co by­
ło się tu przygotowanym: nieprawdo­
podobną wąskość uliczek, gdzie się zale­
dwie może minąć dwóch ludzi, ponu­
rość domów, ciemność i nędzę maleń­
kich podwórek - kominów, którym bez­
troski chce nadać jaskrawość kwiatów 
i rozwieszona bielizna. Potem znów 
fragmenty najbarwniejsze, jak choćby 
ten, przed którym malarz rozstawił 
sztalugi: biało obrysowane, maurytań- 
sko - gotyckie okno na tle pompejań- 
skiej czerwieni dOmu, spływający z mu- 
ru fiolet glicynji i niebieska spódnica 
na sznurze nad malachitową wodą. A 
wszystko tonie w słońcu. Malarzowi 
brak widać kota do kompozycji, bo gwi­
zdaniem, jak to w zwyczaju we Wło­
szech, przywołuje błąkające się wszę­
dzie kocury. Po ciszy pozujących płót­
nom, zastygłych uliczek, kontrastem u- 
dlerza ul rojnej „Marcerii“, kiedy idzie­
my w kierunku mostu Rialto. Zdarzy­
ło mi się zobaczyć tu rower, a częściej 
naładowany wózek; ciągnący go chło­
piec zdaleka wrzeszczy: „Permessol" 
Wzdłuż sklepów przepych kwiatów. 
Stoły, doniczki, wazony, wiadra pełne 
bzów i żonkili. Dalej, z obu stron mo­
stu stragany: stosy pomarańczy (drogie 
obecnie, około i zł kilo), góry mydła 
dio prania, koła suchej gorgonzoli i naj­
różniejszych serów. Obok można do­
stać za bezcen cudowne szkła z Murano 
o drobnej skazie.

Chwila odpoczynku w ciszy jakiegoś 
„rio“. Pod dachem glicynij, nakształt 
pajęczyny rozpiętej między domami, po- 
centkowana cieniami, złoto - zielona 
woda drzemie, jak wąż w ljanach. Wra­
camy na marmury „piazzetty“, nad roz- 
srebrzony w słońcu wielki kanał. Brze­
gami odbija on biel pałaców i tęczowe 
pomiędzy niemi kamieniczki i rudery. 
Ciągle jeszcze trudno nam zrozumieć, 
że Ca' d'Oro i palazzo Vendramin prze­
platają rudery i że to tylko fragmenty 
tu są piękne. Że trzeba dopiero nocy i 
reflektorów, by olśnić przybysza białą 
koronką samych tylko pałaców nad ki­
rem chlupocącej wody i światełkami 
gondol.

Z Riva degli Schiavoni skręcamy do 
San Zaccaria, jednego z najstarszych i 
najbardziej charakterystycznych we­
neckich kościołów. Pierwsze to na wy-

Tajemnicze znikniecie posła niemieckiego
Londyn. (Tel. wł.). Mimo usil­

nych poszukiwań w ciągu wtorku ta­
jemnicze zaginięcie posła niemieckie­
go Storera nie zostało wyjaśnione. Wy­
słane na poszukiwanie samochody pry­
watne w liczbie 20 powróciły z niczem 
do stolicy Egiptu. Również przedsię­
wzięte przez personel poselstwa nie­
mieckiego poszukiwania dbtąd pozosta­
ły bez skutku. 24 samoloty przeszuka­

Hitlerowcy pobili Polaka
Policja odmawia spisania protokółu — Manifestacje hitle­

rowskie w Gdańsku
Gdańsk, 21. 4. — W związku z 

uroczystościami ku czci kanclerza Hi­
tlera, w wielu miejscowościach na te­
renie w. m. Gdańska doszło do zajść 
między hitlerowcami a członkami opo­
zycji.

W Pruszczu doszło m. in do star­
cia pomiędzy socjalistami i centrow­
cami a hitlerowcami, w Ciemnej-Hu- 
cie w wyniku bójki 6 osób odwiezio­
no do lecznicy.

W Gdańsku na Breitgasse hitlerow­
cy członkowie S. S. napadłi Polaka, 
który nie salutował sztandaru hitle­
rowskiego. Gdy się tłumaczył, że nie 
salutował, ponieważ jest Polakiem, 
hitlerowcy oświadczyli, że „właśnie 
dlatego musi być pobity“.

Wezwana policja zachowała się 
biernie i odmówiła nawet spisania pro­
tokółu oraz ścigania napastników.

Gdańsk, 21. 4. — Z okazji uro­
dzin Hitlera w Gdańsku odbyły się 
manifestacje. Wieczorem urządzono 
capstrzyk, przemówienia, zgromadze­
nia oraz różne pochody. „Gauleiter"

GONDOLE W PRZYSTANI

nie czarną chustą, wymalowaną w sali 
„del Maggior Consiglio", między por­
tretami dożów, zamiast oblicza doży 
Marino Faliero, ściętego za zdradę 
stanu...

Malowidła w Pałacu Dożów, apoteo­
zami Wenecji — królowej mórz, alego- 
rjami, gdzie niezmiennie powtarza się 
Mars i Neptun, przeplatają cykle bata­
listyczne walk z Turkami i Maurami. 
Wstają dzieje wypraw krzyżowych, 
podboju Dalmacji, walk z Genuą i potę­
ga ogromna tej Wenecji, przeciw któ­
rej stanąć musíala w Cambrai koalicja 
całej Europy.

Reszty dopełnia Museo Cívico: sale 
przy placu św. Marka, pozwalające uj­
rzeć wnętrza starych konfraterni, szty­
lety zbirów i zamachowców, gronosta­
je, purpurowe aksamity i złote kołpaki 
dożów, zdobyte sztandary i zbroje, mapy 
żeglarskie i globusy, modele statków 
wojennych i broń. A obok dawnej bro­
ni, obok dział roboty rusznikarzy miej­
scowych, sale jadwabnych tkanin i pa- 
jęczyn-koronek z Rurano.

Oszołomieni trochę błąkamy się, 
wyszedłszy, odkrywając cuda zakątków, 
gdzie z muru spada do wody kaskada 
bluszczu i wina. Rzadko gdzie zieleń 
drzewa, jakiś samotny cyprys lub tuja. 
Minajturowe ogrody przy pałacykach 
były zawsze największym luksusem w 
kamiennem mieście. Na jednej zaś z 
ulic z dumą kazano mi się dotknąć zie­
mi: Prawdziwej ziemi!!

Niema chyba przekory ni krytycyz­
mu, którychby nie pokonał piękny ba­
nał Wenecji. Wracamy gondolą z San 
Giorgio Maggiore i mamy, jak na dłoni 
całą Piazzettę w blasku południa. Cóż, 
że przypomina salę balową, lub kulisy 
opery, że św. Marek rozpłaszczony to 
fantazja, nie architektura, i może, gdy­
by nie stał tutaj, nad morzem... Że 
Palazzo Ducale odwrócony jest do góry 
nogami i bez logiki na ażurach dołu 
ciąży masa ścian. Cóż, że serenady na 
gondoli słono trzeba płacić... Wszystko 
to jest nieśmiertelne. Nie byliśmy na 
„moście wstchnień" i nie płynęli nocą 
z serenada, przy łkającem nawoływaniu 
się gondoljerów na zakrętach, ale jed­
nemu się oprzeć było nie sposób: gołę­
biom. H. W.

ły wzdłuż i wszarz pustynię, nie odna­
lazły jednak żadnego śladu. Lotnicy 
będą kontynuować swoje poszukiwania 
jeszcze przez środę, przyczem udział w 
tej akcji wezmą również oddziały lot­
nicze z Palestyny. W centrum obsza­
rów, które mają być przeszukane, urzą­
dzono specjalną bazę lotniczą z zapasa­
mi paliwa i benzyny oraz żywnością, 
aby ułatwić lotnikom poszukiwanie.

Forster i prezydent senatu Greiser 
wysłali telegramy gratulacyjne w i- 
mieniu całej ludności niemieckiej 
Gdańska, zapewniając o niewzruszo­
nej wierności. Domy i ulice przystro­
jono flagami Rzeszy Niemieckiej, 
chorągiewkami i portretami Hitlera. 
Flagi Rzeszy Niemieckiej powiewały 
również na gmachach urzędowych, 
jak na poczcie gdańskiej lub urzędzie 
celnym.

Na specjalną uwagę zasługuje fakt, 
że w nocy o godzinie 24 z niedzieli na 
poniedziałek uroczyście powitano 
dzień urodzin Hitlera w Sporthalie, 
gdzie równocześnie odbyło się zaprzy­
siężenie oddziałów SS. Rota złożonej 
przysięgi przez SS-mannów mówi o do­
zgonnej wierności dla Hitlera, (p)

Znowu ofiara sportu
Grudziądz. (PAT). W Grudzią­

dzu odbyły się treningowe zawody lek­
koatletyczne. W czasie zawodów jeden

Z CHWILI
Krakowski „Głos Narodu“ zamie 

następujące uwagi na temat roli kom1* 
nistów podczas ostatnich zajść w K 
wie i Lwowie:

„Poprostu trzeba się nam odtąd on®,, 
nie liczyć z faktem, że do politycznej m 
grywki w naszym kraju przybył i,™ 
czynnik, którego dotąd nie było- k™ 
nizm. ' uluu-

„Liczyć się z nim, to znaczy — ]ibw. 
dować go, bronić masy przed wpływami komunizmu. '-."'■ibi

„Jest to uwaga przede wszy stkiem om 
adresem władz administracyjnych p 
min. Raczkiewicz w sławnej swej uinw- 
ostrzegał przed dwoma niebezpieczań’ 
stwami: — przed Stronnictwem Narodn 
wem i przed komunizmem. Wyraziliśm 
wówczas zdziwienie z powodu tego nU 
oczekiwanego zestawietnia. Dziś widać 
że trzeba będzie przystąpić do rewizji t»’ 
go stanowiska p. ministra. NiebezDa’ 
czeństwo komunizmu jest większe niżby 
wynikało z oświadczenia p. min’ Racz* 
kiewicza. A do walki z niem trzeba wp™C 
gnąć całe społeczeństwo, nie zarażone 
miazmatami socjalizmu i komunizmu 
Byłoby nierozsądkiem nie do wybaczenia! 
gdyby się od niej wykluczało którykob 
wiek z patrjotycznych obozów politycz. 
nych. A im wcześniej to zrozumieją na. 
sze władze centralne, tern będzie lepiej 
Tern prędzej odpadnie pytanie: — po Kra. 
kowie Lwów, a które miasto teraz?... Od- 
padnie to pytanie, dziś jeszcze ciągle ak. 
tualne.“

Przed niedawnym czasem prasa Obo. 
zu Narodowego bardzo obszernie pisała 
o wzmożonej akcji Kominternu i prze­
strzegała przed niebezpieczeństwem nad. 
ciągającej nowej fali agitacji komuni. 
stycznej, zmierzającej do wzniecenia po. 
żaru rewolucyjnego. Mimo to, ekspery. 
mentów w rodzaju organizowania lewi, 
cowego frontu ludowego nie zaniechano.

Może więc teraz po bolesnem doświad. 
czeniu nastąpi otrzeźwienie...

Od pewnego czasu władze belgijskie 
zwalczają energicznie pornografię, jaka 
stale zalewa większe miasta, a w pierw- 
szym rzędzie stolicę. Ostatnio mocą n- 
chwalonej większością głosów w parła, 
mencie ustawy sprzedawanie pomogra- 
ficznych rysunków, ilustracyj i książek 
będzie karane grzywną do 500 fr. belg. 
Równocześnie wydano zarządzenie, by po­
licja i poczta zwróciły baczniejszą uwagą 
na wszelkie podejrzane przesyłki, nad.- 
chodzące z zagranicy, zwłaszcza z Francji, 
skąd głównie sprowadza się wszelkiego 
rodzaju pornografię.

Tak dzieje się w Belgji. A u nas?

z zawodników rzucił oszczepem tak nie­
szczęśliwie, że ugodził nim 22-letniego 
Franciszka Bilińskiego z taką silą, ze 
ostrze oszczepu przebiło szyję na wylot. 
Biliński poniósł śmierć na miejscu. _

Na miejsce wypadku przybyła komi­
sja sądowo - lekarska, celem przepro­
wadzenia dochodzeń.

„Batory“
ruszył na wycieczkę

Warszawa. (PAT). Dnia 21 bnn 
zgodnie z zapowiedzianym terminem, 
nowy polski transatlantyk M. S. „B“' 
tory“ wyruszył na wycieczkę inaUg~' 
racyjną „szlakiem Południa“. lras 
wycieczki biegnie z Triestu przez Du­
brownik, Barcelonę, Casablankę, M 
derę, Lizbonę, Londyn do Gdyni. b 
tek zabrał pełny komplet PasazerE?2nr

W Czasie uroczystego obiadu, kton 
odbył się po opuszczeniu Triestu, 
mend ant statku, kpt. Borkowski, v i 
głosił powitalne przemówienie, 
którem zobrazował rolę naszych 
wych motorowców w dziele roz . o. 
wy żeglugi i życzył zebranym najI 
szych wywczasów na pokładzie n 
go statku.

Komisje rozjemcze 
dla przemysłu budowlanego

Warszawa. (PAT). Uchwal’ 
rady ministrów powołano 3 na _ 
czajne komisje rozjemcze c6l?in,1-nVni 
dacji zatargu w przemyśle budów 
w Krakowie, Poznaniu i Lodzi- a.

Minister opieki społecznej 
czył na przewodniczącego ws J 
trzech komisyj p. Wacława F Q. 
naczelnika wydziału rozjemstwa 
lityki pracy w ministerstwie °P’/, ,any 
łecznej. Jako pierwszy rozpa 
będzie jeszcze w tygodniu 1-KOwi®- 
zatarg w budownictwie w w_ szjy.m 
Zkolei przypuszczalnie w P™ aj- 
tygodniu obradować będą nairrzeiysW 
ne komisje rozjemcze dla P tePnie 
budowlanego w Poznaniu, a h 
w Łodzi.
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Pończochy i rękawiczki 
Wybór największy,Ceny najtańsze

Kałamajski
Pr 3620-16,5

Kalendarz rzym.-kat
Środa: Sotar i Kaja 
Czwartek: Wojciecha 

B. i M.
B B Kalendarz słowiański
B B Środa: StrzeżymiraaniH Czwartek: Wojciecha św

Słońca: wschód 4,40 
zachód 19,00

__________ Długość dnia 14 g- 20 min.
Księżyca: wschód 4,35 zachót 21,01

Pogrzeby
Dziś: Śp. Józefa Ritthammera o godz.

15,45 ul. Poznańska 27. — Sp. Niko­
dema Bilewskiego o godz. 17 ul. Mar­
szalka Focha 148. — Śp. Stefana Ur­
bańskiego o godz. 17 z kaplicy cment. 
Parnego, ul. Bukowska - Grunwaldz­
ka.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — przedstawienie w 

zamkniętem kole.
Teatr Polski: Dziś — „Trzy asy i jedna 

dama“.
Teatr Nowy: Dziś — „Matura“.

Komunikat meteorologiczny
Stan pogody w Polsce wczoraj o godz. 

14: W godzinach popołudniowych dnia 
21 kwietnia w dalszym ciągu panowała 
pogoda o zachmurzeniu zmiennem z 
przelotnemi deszczami, zwłaszcza w dziel­
nicach północno-zachodnich. Temperatu­
ra o godz. 14 wynosiła: 8 st. w Poznaniu,
9 st. w Zakopanem, 10 st. w Kaliszu, 11 st. 
w Suwałkach i Grodnie. 12 st. w Wilnie i 
Bydgoszczy, 13 st. w Grudziądzu i Pińsku, 
14 st. w Warszawie, Kielcach, Krakowie, 
Cieszynie, Brześciu nad B. i Białymsto­
ku, 15 st. w Łodzi, Katowicach, Lublinie, 
Lwowie i Łucku, 16 st. w Zaleszczykach, 
a 18 st. w Przemyślu.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora, dnia 22 kwietnia br.: W dal­
szym ciągu pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem z przelotnym deszczem, chłod­
no, umiarkowane wiatry z kierunków za­
chodnich.

Transakcje targowe 
to walka i bezrobociem
Transakcje targowe wynoszą corocz­

nie kilkadziesiąt miłjonów i mają ten­
dencję do zwiększania się. Zeszłoroczne 
transakcje wynosiły ca. 15 miłjonów 
dniówek roboczych, co daje miarę użytecz­
ności Targów Poznańskich dla świata 
pracy. Istotnie można powiedzieć, że 
właśnie światu pracy najbardziej zależeć 
Powinno na tem, by Targi były owocne 
i by zeszłoroczny rekord był w roku bie­
żącym pobity. Dotychczasowa lojalność 
wszystkich tych, którzy na Targach pra­
cują, z tego właśnie źródła się wyprowa­
dza albowiem każdy robotnik, każdy rze­
mieślnik na Targach wie, że praca jego, 
i ■ desmłka w wielkim gmachu pracy, ja­
ki Targi budują dla całej Polski; wie ró­
wnież, że każdy jego czyn przeciwko Tar- 

wymierzony, to odebranie kawałka cnieha innemu robotnikowi gdzieś w Pol­sce.
Ze swej strony Targi również jak naj­

lojalniej ustosunkowują się do świata 
pracy. Obecnie pracują na Targach jedy­
nie rzemieślnicy samodzielni i artyści de- 
^rai°rzy’ wy^°ńczając i zdobiąc stoiska. 
” spółpraca Targów ze zorganizowanym 
światem pracy stanowi siłę, skierowaną 
ku przemożeniu bezrobocia.

Wczorajsze demonstracje bezrobotnych
Nieodpowiedzialne czynniki wzięły się do wybijania szyb

pobliżu apteki, Mylna była natomiast 
wersja o rozbiciu szyby w kawiarni 
„Tosca“, powstała na tle wymiany sta­
rej szyby wystawowej na nową.

Demonstrujący bezrobotni, wśród 
których przeważali ludzie młodzi w 
wieku od 17—23 lat, rozeszli się o go- 
dżinie 14, do czego przyczynił się też 
prawdopodobnie nadciągający deszcz. 
Do późnego wieczora jednak przecho­
dziły ulicami patrole policji.

Wśród gromadzących się bezrobot­
nych zauważono dużo osobników na­
pływowych, nie mających nic wspól­
nego z prawdziwymi bezrobotnymi z 
Poznania, pragnącymi jedynie możno­
ści zarobkowania. Było dużo osobni­
ków, przybyłych z poza Poznania, czę­
ściowo zpośród reemigrantów lub 
przybyłych także z innych dzielnic. 
Charakterystyczne, że zaobserwowano 
w tym czasie zmniejszoną ilość że- 
brzących po domach.

Władze wydały szereg zarządzeń, 
mających na celu zwiększenie bezpie­
czeństwa publicznego. Ujęto dziewię 
ciu osobników, jako obwinionych < 
podżeganie do zajść.

Jak się w ostatniej chwili dowia­
dujemy, wydawanie bonów dziś odbę­
dzie się przy ul. Piotra Wawrzyniaka 
nr. 43. W gmachu Państwowego Fun­
duszu Pracy przy ul. Czarnieckiego 
dokonywać się będzie odtąd tylko wy 
płata zasiłków pieniężnych i załatwiać 
się będzie sprawy, dotyczące pośred­
nictwa pracy. Rozdawanie bonów ży­
wnościowych przy ul. Piotra Wawrzy­
niaka odbywać się będzie tam, przej- 

i ściowo aż do chwili upatrzenia innego, 
odpowiedniejszego na ten cel lokalu.

Znamiennym szczegółem, stwier­
dzonym podczas zajść poniedziałko 
wych i wczorajszych, było,występowa­
nie demonstrantów przeciwko urzą­
dzeniom dla bezrobotnych, jak propa­
gandzie za bezpłatnemi obiadami,, u- 
skutecznianej przez termometr ofiar­
ności publicznej i tablicę propagando­
wą na Górnej Wildzie, oraz afisze w 
tramwajach. Jak już donieśliśmy, 
wywrócono w poniedziałek tak baro­
metr ofiarności publicznej na placu 
Wolności, jak i tablicę propagandową 
na Górnej Wildzie, zdzierając również 
afisze, umieszczone w tramwajach. — 
Występowali też przeciw , wydawaniu 
bonów żywnościowych i usiłowali 
wczoraj nie dopuścić siłą do ich roz­
dawania. (kl.)

StraJtyiiacy 
dziś do prany

W wojewódzkim inspektoracie pracy 
odbyła sie wczoraj konferencja z praco­
dawcami w zawodzie budowlanym.

Pracodawcy budowlani przyjęli propo­
zycję wojewódzkiego inspektora pracy, p. 
dr. Mroczkowskiego i zgodzili się na na­
tychmiastowe zatrudnienie strajkujących 
pracowników budowlanych na dotychcza­
sowych warunkach. Uchwalę tę podano 
do wiadomości pracowników w zawodzie 
budowlanym.

Sprawę dalszych żądań, które są po­
wodem strajku, ma rozstżrygnąó komisja 
rozjemcza przy ministerstwie.

W tych warunkach pracownicy budo­
wlani mogą stanąć dziś do pracy, (kl.)

Po poniedziałkowych demonstra­
cjach, powtórzyły się wczoraj zajścia z 
bezrobotnymi w Poznaniu. Jak w czę­
ści nakładu już donieśliśmy, gromadzili 
się oni przed południem przed gma­
chom Państwowego Funduszu Pracy 
przy ul. Stefana Czarnieckiego na Wil­
dzie. Zgromadziło się tam około dwóch 
tysięcy osób. Na miejsce przybył wice­
wojewoda Walicki i naczelnik woje­
wódzkiej opieki społecznej dr. Rakow­
ski, którzy interesowali się osobiście 
sposobem rozdawania bonów i zasiłków 
bezrobotnym. Były wypadki, że demon­
stranci siłą przeszkadzali zgłaszającym 
się po zasiłki i bony żywnościowe i nie 
chcieli ich dopuścić do gmachu.

Nad bezpieczeństwem czuwał osobi­
ście starosta grodzki Podhorodeński, 
który wydal na miejscu zarządzenia do­
tyczące służby bezpieczeństwa, rozsta­
wiając policję itp.

Bezrobotni uformowali w pewnej 
chwili pochód i ruszyli w kierunku 
śródmieścia. Gdy policja wezwała de­
monstrujących do rozejścia się, na ul. 
Szwajcarskiej i Poplińskich obrzucono 
ją kamieniami. Wskutek zapowiedzi 
ostrej interwencji manifestanci rozpro­
szyli się, gromadząc się następnie przez 
dłuższy czas przy ul. Czarnieckiego, 
Strumykowej,' Rynku Wildeckim i po­
bliskich ulicach.

Podczas odbywającego się na Rynku 
Wildeckim targu nie zakłócono wpraw­
dzie spokoju, jednak niektórzy handla­
rze, w obawie ewentualnych zajść, zwi­
nęli swe stragany krótko po godzinie 
li-tej. Przedmiotem ataków stały się 
tramwaje, przejeżdżające przez Górną 
Wildę. W kilku wozach tramwajo­
wych rozbili strajkujący szyby. Rzuca­
no kamieniami ze znacznej odległości. 
Po rozbiciu szyb tramwajowych w 
tramwajach linji 4 na Rynku Wildec­
kim i kończącym tam swój kurs tram­
waju linji 7 komunikację tramwajową 
na Górną Wildę wstrzymano na prze­
ciąg około trzech godzin. Na Placu 
Świętokrzyskim usiłowała grupa bezro­
botnych tramwaj wysadzić z szyn. Pro­
testowali przeciw temu pasażerowie, a- 
pelując do dopuszczających się wykro­
czeń, by nie niszczyli przedmiotów ko­
munikacji ulicznej.

Nad bezpieczeństwem czuwały pa­
trole policji konnej i pieszej w hełmach, 
oraz pościgowy patrol w samochodzie, 
który objeżdżał miasto.

Na Św. Marcinie, krótko przed go­
dziną 12, grupa osobników, złożona z 
około 15 ludzi w wieku od 16 do 20 lat 
rozbijała szyby. Szkody wyrządzono 
przeważnie w składach spożywczych. 
Biegli oni ulicą i rzucali kamieniami, w 
szyby okien wystawowych. Rozbito 
szyby w restauracji Dymka, mistrza 
rzeźńickiego Jerzykiewicza, składzie że­
laza p Pałkiewicza, składzie nabiału p. 
Gąsiorowskiego, składzie rzeźnickim p. 
Niklasie wieża, cukierni p. Rręczewskiej, 
Drukarni Polskiej, oraz w cukierni p. 
Kamińskiego na Sw. Marcinie i przy ul. 
Franciszka Ratajczaka. Rozbito też 
szybę wystawową na Górnej Wildzie w

WIADOMOŚCI potoczne
_ * Bień harcerski odwołany. Zapo­

wiedziany na niedzielę, 26 bm.bieg hajr- 
cerski został z powodu przeszkód tecn 
nicznych odwołany. Wobec tego zwołano 
odprawy instruktorów i zastępowych się 
nie odbędą.

= * Burza. Wczoraj popołudniu spadt 
ulewny deszcz. Nad miastem przeszłą 
burza z piorunami, (kl.) 1

_ * u i ede napastników. W ostatnich
dniach osadzono w areszcie 
z okolic Konina Czesława Tomickiego i 
Stefana Kowalskiego. Są oni Podejrzani 
o dokonanie napadu na skład kolonjainy 
Mieczysława Kiekuta w Łabiszy ■ j 
dniu 17 marca br. wtargnęli 
du, jednak właściciel stawił ,im .°Pw. Na^ 
pastnicy zbiegli wówczas, me dokonując 
kradzieży, (kl.)

_ * Umysłowo chory podpalacz. W
Koźminie ujęto w tych dniach u-m.ysl°wo 
chorego Bronisława Krysia, reemigranta 
z Francji, nie mającego stałego mieszka­
nia. Kryś przyznał się do wzniecenia w 
ubiegłym tygodniu pożarów w Starym- 
dworze i Skało wie. Nieszczęśliwiec ze­
znał, że podpalił zabudowania, gdyż było 
mu zimno. (R-r.)
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Kolo mego biurka siadła dzisiaj nuda... 
Wiem, że wobec tego wiersz mi się nie uda, 
Chociażbym wymyślił najdziwniejsze cuda.
Może pójść na spacer — Zieleń jeszcze 

chuda,
Wciąż ten sam krajobraz: tutaj gliny 

gruda,
A tu czarna gleba... Jednem słowem:

nuda...
Mole by kawałek zjeść gęsiego uda?
Już po drugim kęsku znów mnie chwyci

nuda...
Niechaj kucharz raczej gęsie udo psu da.
Na herbatkę prosi dziś mnie pani Truda; 
Znacie ją napewno: taka pulchna, ruda. 
Herbatka i Truda, to podwójna nuda.
Może tak przeczytać nowy tom Curwooda? 
Lecz sam Curwood dzisiaj, to dla mnie

maruda!
Wells, czy Wallace, London — wszystko 

nuda, nuda...
Żeby tak wyjechać do Hagi lub Buda­
pesztu, albo dalej: na wyspy Bermuda! 
Wyjechać nie mogę, a wokoło nuda...
Więc otwieram głośnik. Nudna brzmi 

etjuda,
Gra ją staropolski Menuchin Jehuda. 
Ziewam — głośnik ziewa —. Nuda...

nuda... nuda...
Przeto żaden dzisiej wiersz mi się nie uda; 
Wszelki trud daremny, próżna wszelka

żmuda,
Choćbym jeszcze jeden znalazł rym do 

„nuda“...
ARTUR MARJA.

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

DO SKOHintJ SMIEfitl
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

(Ciąg dalszy)
66)

Przesiadując w omszonym kabłąku 
grubego konara, co łagodną rozsochą 
wyginał się nisko tuż nad samą wodą, 
całemi godzinami puszczała wodze 
swym smętnym zadumom Carowa Ma­
ryna. Zrazu od rodzoniusieńkiej maleń­
ki milsza była jej samotność odludne­
go ustronia. I słodszy bywał dla niej 
płacz jej oczu od lutni, po której 
wdzięcznie lubiły dawniej błądzić jej 
białe palce. Wszelako zbyt bujna była 
jej młodość, aby nazawsze miały zawią­
zać jej świat samotne narzekania. Po­
za ojczeńkiem i poza Panią Kazanow- 
ską skrzętnemi czułkami swej myśli 
jęła szukać powiernika. Po królew­
sku dostojny był płód jej ducha, więc 
nie mógł być nim pierwszy lepszy.

Rozglądała się śród panów i ryce­
rzy, co podzielali z nią wygnańczą nie­
wolę, jednak rozglądała się nadarem­
nie. Wszyscy byli symplakami cia­
snego umysłu i chociaż puszczali się 
niekiedy na rozmowy o rzeczach wiel­
kich, to jednak żaden z nich nie był 
stworzony do rzeczy wielkich i nawet 
ni® był zdolny zrozumieć posłannic­
twa, co było jej przekazane. Jednako

czcze były ich dusze, jednako błahe 
ich smutki i uszczęśliwienia i jednako 
ślepa ożywiała ich wiara w nieomylny 
rozum jej lubego ojczeńka, Pana Woje­
wody.

Nie mogąc znaleźć sama, postano­
wiła poszukać przez swego kapelana, 
chociaż wątpiła, czy znajdzie, bowiem 
był z niego człowiek prawdziwie Bo­
ży, którego myśli i nawet oczy zdawa­
ły się być nie z tego świata. Z niewie­
ścią ciekawością niekiedy lubiła w nie 
zaglądać przelotnie i zdaleka Carowa 
Maryna. Lubiła w nie zaglądać, acz­
kolwiek za każdym razem nieco krę­
ciło się jej w głowie, jak komuś, co 
niepotrzebnie zaziera w studnię, któ­
rej szklana przejrzystość kusząco cią­
gnie w swe nieprzeniknione głębie.

O. Antoni Lubelczyk za czasów jej 
krótkotrwałej, bo zaledwie kilkudnio­
wej świetności carskiej, był nadwor­
nym jałmużnikiem, zaś jej spowiedni­
kiem został dopiero od tak niedawna, 
że jeszcze ani razu nie była u niego do 
spowiedzi. Polecił go na swoje miej­
sce O. Gąsiorek, przezwany złacińska 
Anserinem, któremu doszczętnie sko­
łatane zdrowie nie pozwalało pozosta­
wać nadal ojcem duchownym młodej 
pani. Zresztą w świątobliwej skryto- 
ści swojej może miał jeszcze inne po­
wody. Może nie chciał brać dłużej na 
swą odpowiedzialność zbawienia du­
szy, której wyjątkowych powikłań już 
nie był zdolny dociekać swym osłabio­
nym rozumem.

Bądź co bądź umiała z nim mówić,

zaś z O. Lubelczykiem jeszcze nie u- 
miała. Wiedziała ze słyszenia i domy­
ślała się z jego męczenniczej twarzy, 
że był kapłanem niezmiernie czystego 
i bogobojnego serca. Pani Kazanow- 
ska, którą spowiadał już od dłuższe­
go czasu, zawsze wracała od niego 
skruszona i spłakana, jakby wracała 
ze Sądu Ostatecznego. Z zachwytem 
mówiła, że jak świat światem jeszcze 
nie było równie mądrego i przykład­
nego duszpasterza. Wręcz świętego 
robiła z O. Antoniego Lubelczyka. I 
jak na świętego przywykła patrzeć na 
niego Carowa Maryna, gdy codziennie 
odprawiał Mszę św. dla niej samej 
oraz dla jej dworek w ciasnej komo­
rze, przekształconej pobożnemi ręka­
mi na ubożuchną kaplicę. Uroczyściej 
od innych księży sprawował służbę 
Bożą. Natchnieniem tryskały słowa 
ust jego, natchnieniem podrywały się 
wgórę jego szczupłe ramiona. Po na­
bożeństwie odchodził śpiesznie, jak­
by się lękał, że może być zatrzymany. 
Trzeba było zastąpić mu drogę lub 
przytrzymać go za rękaw, gdy chciało 
się z nim pomówić. Odpowiadał mru­
kliwie i nieśmiało, nie podnosząc o- 
czu. Stronił od wszystkich, zaś naj­
wyraźniej od młodej Carowej, która 
powierzyła mu rząd swojego sumienia.

Czuła w sobie przymus, ażeby z 
nim pomówić jednak opierała się te­
mu przymusowi. Z dnia na dzień od­
kładała rozmowę, przemyślaną do o- 
statniego słowa. Jeszcze nie chciała 
uczynić z niej spowiedzi Carowa Ma­

ryna, wszelako nie byłaby miała nic 
przeciw temu, gdyby w spowiedź nie­
chcący się rozwinęła, bowiem do wy­
znań, pełnych skruchy, dojrzała jak 
nigdy przedtem tajemnica jej duszy.

Ułatwił jej sam O. Lubelczyk. Pe­
wnego ranka, właśnie gdy miała pod­
nieść się z klęcznika, przystąpił do niej 
z prośbą, aby raczyła wziąć w obronę 
biednego pachołka, na którego niesłu­
sznie rozsierdził się Pan Wojewoda 
Sandomierski, grożąc, że wyda go na 
okrutne pokaranie w ręce prystawów 
moskiewskich. Prawie ze łzami mó­
wił o tem O. Lubelczyk. Głos jego był 
cichszy niż zwykle, a słowa płochliwe 
i bardzo pokorne.

Carowa Maryna uśmiechnęła się 
smutnemi oczyma.

— Niewiele mogę u mego ojczeńka, 
— odrzekla — alę uczynię, co będę 
mogła.

Poczem z nieskrywaną obawą, aby 
swoim zwyczajem przed czasem jej 
nie umknął, dodała skwapliwie;

— Chciałabym z wami dłużej po­
mówić, ojcze duchowny. Potrzebuję 
światłej porady. I pociechy potrze­
buję... Jestem sama jedna...

Mimowolnie wypsnęło się jej to wy­
znanie. Przecie swojego pana ojca 
miała w .pobliżu, więc w jej ustach nie- 
całkiem było na miejscu i takiem też 
jej się wydało. Uśmiechnęła się znowu, 
aby zatrzeć jego wrażenie. Wszelako O. 
Lubelczyk jakby oddawna na nie ocze­
kiwał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Koncert symfoniczny
pod dyrekcją dyrektora Orkiestry Symfo­
nicznej stoi. m. Poznania dr. Zygmunta 
Latoszewskiego odbędzie się w piątek, dn. 
24 bm. o godz. 8 wieczorem. Rzadko pięk­
ny program składa się z „Symfonji II. 
C-dur" R. Schumanna, „Procession noc­
turne“ Rabaud i uwertury do opery „Le­
genda Bałtyku“ F. Nowowiejskiego. Mło­
dziutka, fenomenalna pianistka France 
Ellegaąrd, którą udało się ponownie po­
zyskać jako solistkę, odegra koncert for­
tepianowy Griega a-moll.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś przedstawienie w zamkniętem 
kole. W czwartek po raz 18 najnowszy 
przebój sezonu, operetka „Bal w Sa- 
voy‘u“.

W sobotę premjera opery Jerzego Fr. 
Handla „Julius Caesar“ nie wystawiana 
dotąd w Polsce. Intensywne próby pod 
osobistem kierownictwem dr. Zygmunta 
Latoszewskiego i reżysera K. Urbanowi­
cza dobiegają końca. Zapowiedź wysta­
wienia „Juliusa Caesara" na naszej sce­
nie, jako pierwszej w Polsce, wywołała ze 
względu na wielką wartość muzyczną 
zrozumiałe zainteresowanie. Do wyso­
kiego poziomu artystycznego przedsta­
wień tej opery przyczyni się pierwszo­
rzędna obsada śpiewacza oraz świetnie 
przygotowana strona muzyczna. Opera 
otrzyma wspaniałe nowe dekoracje i ko- 
stjumy oraz będzie urozmaicona wielkim 
baletem.

Z Teatru Polskiego
Dziś i jutro grana będzie pełna humo­

ru komedja „Trzy asy i jedna dama“. — 
Główne role grają pp. Ludwiżanka, Żbi­
kowska, Hańcza, Kierczyński i Pluciński. 
Piękne toalety pań i nowa rewelacyjna 
wystawa Szpingiera dopełniają całości.

Z Teatru Nowego
Ciesząca się rekordowem powodze­

niem, największy sukces obecnego sezo­
nu, znakomita sztuka W. Fodora „Matu­
ra“, schodzi już z repertuaru teatru wo­
bec zbliżającego się terminu wystawienia 
nowej premjery. „Matura", której do­
tychczasowe przedstawienia codziennie 
zapełniały widownię, grana będzie je­
szcze tylko kilka razy do niedzieli bież, 
tygodnia włącznie na przedstawieniach 
wieczornych, oraz po raz ostatni na przed­
stawieniu popołudniowem, po cenach zni­
żonych w najbliższą niedzielę.

Gorące życzenia Żydów
¿ydawski „Nosa Przegląd?* operuje fałszami, aby tylko po­

prawić geszefty „naszych**
Żydowski „Nasz Przegląd“ nie o- 

niija żadnej sposobności, by wykazać, 
ze Zyd jest w handlu lepszy i tańszy 
od Polaka. Ostatnio chełpi się rzeko- 
mern załamaniem akcji antysemickiej 
kupiectwa poznańskiego i pomorskie­
go.

Jak wiadomo, kupiectwo Wielko­
polski i Pomorza uchwaliło m. in. nie 
przyjmować przedstawicieli handlo­
wych Żydów pod sankcję, zrezygnowa­
nia z towarów z rąk agentów żydow­
skich. Akcja ta, jak przyznaje „Nasz 
Przegląd , miała ten skutek, że szereg 
fabryk, nawet żydowskich, czuło się 
zmuszonych zwolnić przedstawicieli 
handlowych Żydów i zatrudnić na ich 
miejscu Polaków.

Obecnie „Nasz Przegląd“ donosi z 
triumfem, że kilka fabryk żydowskich, 
które wołały raczej zrezygnować z

Walne zebranie Stów. 
Polsko-Jugosłowiańskiego

Zarząd Stowarzyszenia Polkso - Jugo­
słowiańskiego w Poznaniu komunikuje, 
że walne zebranie stowarzyszenia odbę­
dzie się w środę, 29 kwietnia w lokalach 
przy ul. 3-go Maja 3. Początek zebrania 
o godz. 20. — W razie braku w powyż­
szym terminie statutem wymaganej ilo­
ści członków, odbędzie się 15 minut póź­
niej drugie walne zebranie, zdolne do po­
wzięcia uchwał bez względu na ilość o- 
becnych. Porządek obrad: 1) Zagajenie.
2) Wybór przewodniczącego i sekretarza.
3) Sprawozdanie zarządu. 4) Sprawozda­
nie komisji rewizyjnej. 5) Dyskusja i u- 
chwalenie wniosku o absolutorium. 6) 
Wybór nowego zarządu. 7) Zmiana sta­
tutu. 8) Wolne wnioski.

Prawo do głosowania mają tylko ci 
członkowie, którzy uregulowali składki 
członkowskie za rok 1935.

(—) J. Skowroński, sekretarz.
(—) Dr. J. Woźniak.

klienteli poznańskiej i pomorskiej, niż 
ulec presji antysemickiej, otrzymały 
zpowrotem od „części firm poznań­
skich i pomorskich“ zamówienia, „nie 
mogąc obejść się (!) bez tańszego i 
przytem lepszego (?) towaru“. Firmy 
te miały się rzekomo zwrócić do tych 
fabryk „z prośbą o przysłanie wojaże- 
rów, choćby to nawet byli Żydzi“.

Treść powyższej „wiadomości“ jest 
wyraźnie obliczona na wywołanie ko­
rzystnych dla Żydów efektów handlo­
wych. Jakże Żydzi pragną, by się coś 
w akcji antysemickiej załamało! Dla 
zrealizowania swojego pragnienia jak­
że chętnie posługują się fałszem i fik­
cją! Niechby chociaż wymienili, które 
to firmy obdarzają Żydów taką sym- 
patją i względami, iż decydują się ła­
mać to, co same z własnej inicjatywy 
uchwaliły?

Aresztowanie narodowców
Warszawa. (Tel. wł.) Areszto­

wano tu 12 narodowców pod zarzutem 
urządzania zamachów antyżydowskich 
w Otwocku, (w)

RECENZJE KINOWE
Kino „Tęcza - Łazarz“ wyświetla film 

francuski p. t. „Amok“, nakręcony we­
dług noweli Zweiga pod tyim samym tytu­
łem. Reżyserował znany reżyser sowiecki 
Fedor Ozep według ustalonych recept fil­
mowców sowieckich, nie żałując nigdzie 
w tej bardzo smutnej historji efektów 
jaskrawych. W rolach głównych: Mareell 
Chantal (Helena), Jean Galland (jej mąż), 
interesujący Jean Vonnel (dr. Holkj i zna­
ny nam z „Burzy nad Azją" o charakte­
rystycznej mongolskiej twarzy Inkiszy- 
niew (szofer). Na podkreślenie zasługuje 
staranne wykończenie scen, rozgrywają­
cych się wśród Malajów. (Sza.)

Kino „Wilsona“ wyświetla film p. tyt- 
„Niedokończona symfonja“ z Hansem J®-» 
ray'em, Martą Eggerth i Hansem Mose- 
rem. Opowiadanie barwne i żywe o życiu 
wielkiego kompozytora Schuberta, sple­
cione ściśle z jego muzyką. A muzyka 
jest pierwszorzędna, bo w wykonaniu 
„Wiedeńskiej Orkiestry Filharmonicznej'% 
Jaray jest tu wybitnie sympatyczny, Mar­
ta Eggerth zachwyca wdziękiem i siła 
ekspresji. Opowiadanie ma dużo humoru, 
i swobodnej naturalności. Melomanów 

zapewne przysiągną chóry „Die Wiener 
Sängerknaben“ i orkiestra filharmonicz- 
na. (Sza.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 21. 4. 1396.

Belgia

Dewizy:
trans sprzed. 
89,90 90,08

kup.
89,72

Eęrlin 213,45 213,98 212.92
Holandia 360,46 361,17 359,73
Kopenhaga 117,30 117,59 117,01
Londyn 26,27 26,34 26,20
Nowy Jork czek 5.31 N 5,32% 5,30
Nowy Jork kabel 5,31% 5,321t 5,30 li
Oslo 132,— 132,33 131,67
Paryż 35,01 36,08 34,94
Praga 21,96 22,— 21,92
Sztokholm 135.45 136^78 135,12
Szwajcaria 173,18 173,52 172,84
Hiszpania 72,58 72,73 72,43

Obligacje 1 papiery wartościowe
3% poż. iraw. 1 i 2 em. . « B ■ . » 70,=0
5% poi. konwere. . ■ B » » » . 56,—
6% poż. dolar. . . . ■ 1 a . » 74,50
4% poż. premj. dolar. » B B » , 49,7S
7% poż. stabiliz. . . . i a 8 , , 61,75

w drobnych .... 9 i B . , 62,25
Tendencja niejednolita.

4lí% P. Z. K. serja L. a ■ « > B 36,—
4% % P. Z. K. seria K. . a i a B e 40,—
4^% ziemskie serja 5. B ■ » B 40,00

Akcje w zlocie:
Bank Polski . . , ■ • S « 1 1 94,75
W. T. K. Węgiel , , . ■ B B R •

Lilpop ...................... 1 a B 1 B 8,25
Ostrowiec . 25,50
Starachowice . ■ ■■«■■■■ 26,—ą

Tendencja niejednolita.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
Dnia 19 bm. zasnęła w 

Bogn opatrzona kilkakrot­
nie Sakramentami św., na­
sza ukochana matka i bab­
cia, przeżywszy lat 79 §• P

z Zbieranków

Magdalen? Maitherkowa
Pogrzeb odbędzie się 

dnia 22 kwietnia, o godzi­
nie 11 przed południem 
z kostnicy cmentarza św. 
Marcina przy ul. Bukow­
skiej. 2r 13 553

Stroskane
dzieci i w nuki.

Węże dowody
dg 1 501

gumowe i parciane, wyrób tegoroczny, 
niezleżałe, poleca najtaniej 
„Hatech“ Stefan Czapski, św. Marcin 65.

suchoklejone, naj­
lepsze, najtańsze. 

Nadszedł
nowy transport.

Skład Fabryczny
św. Wojciech 28.

Ng 9123/4

Rowery
turystyczny 83.— 
balonowy 95.— 
5 lat gwarancji, 
tylko firmie Bra­
cia Nowaczyk —

Pcrzanń. Górna Wilda 30. 
ng 7740

w województwie po-Spółdzielnia rolniczo-handlowa
znańskim poszukuje od 1 lipca rb.

R1ERO WNIKA
na stanowisko pierwszego członka zarządu, Reflektanci 
zechcą przesiać zgłoszenia z odpisem świadectw, podaniem 
referencyj i żądanych poborów do ekspedycji Kurjera 

Poznańskiego pod zg 13 330.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
lllllllllllllllllllll!llll!inillllllllll!lll!lllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllll|||||||||||||inilllll!ll!lllll

najkorzystniej
Aleje Marcinkowskiego PANIz firmy

nr. 13. H
de 1490
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«

Lecznica
dla zwierząt
MAG. WET.

H.Warrikoffa
ŁÓDŹ

«&. Kopernika M 
Tel. 172-07

Oddziały: we­
wnętrzny i chirurg. Szczepie­
nia psów przeciw nosaciźnie. 
Strzyżenie psów i koni, 
kąpiele dla psów. Kucie koni, 
nitowanie kopyt. Przyjęcia 
w przychodni od 8-1 i od 3-7 

ne 7095 J

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb — Jedno słowo, 
t, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tern 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3696, z 21025, d 1311 
i L d. — 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboto 1 dni przedświą­

teczne przyjmuje snę do godz. 11,00.

L DOM'-PARCELE
Sprzedam

parcelę budowlaną ponad 609 
m. kw. Zakopane, widok na 
góry, grunt, suchy. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdg 35 869

Dom
nowy, pięciu lokatorów, piekarma 
rzeźnictwo. ogrodem przy Pozna­
niu 25 900 pełnym biegu. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 35 910/11

Modne
wiosenno-letnie

materiały męskie
bielskie 

niegniecace 
nieświecace się, 

w najlepszych ja- 
kościaeh — rów­
nych angielskim 

w najmodniej­
szych

kolorach i deseniach
poleca
Władysław Złotogórski

Poznań. Kramarska 19/20 piętro 
Hurt — Detal. 600 deseni na 
składzie. Pokazujemy i informu­
jemy o modzie i cenach bez 
przymusu kupna. Pr 3 565-14,32

Kocz
mato używany, wyrób zagranicz­
ny sprzedam lub zamienię na no­
wy polowiec. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 35 975

Traktor
rolniczy, nowy, nieużywany ..Dee- 
ringa“

z kołem pasowem
wyjątkowej cenie. Poważni re­
flektanci Kurier Poznański

zdg 36 996
Prasa do torfu

zaoedu maszynowego 35.000 sztuk 
dziennie sprzedam tanio. Oferty 
Kurier Poznański zdg 36 134

Okazja
«powodu przejęcia' innej branży 
sprzedam skład towarów krótkich 
dobrem położeniu. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 36 237

Pożyczkę
Inwestycyjna sprzedam. Oferty 
Kurier Poznański zd?36145

Przedsiębiorstwo
wyrobów metalowych dobrze 
prosperujące sprzeda — wzgl. 
przyjmie wspólnika. Zgłoszenia 
Kurier Poznański zdg 36170

Części dekoracyjne
nadajace sie na Targi. Tel.31-41, 

zdg 36 088

Ubikacje
suterenowe na warsztat do wy­
najęcia. Św. Marcin 58 m. 6

zd g 36 147

KH18. DZIERŻAWY

Dzierżawy
400 do .800 mórg dobrej gleby po­
szukuje były rządca gosp. Zgło­
szenia z podaniem warunków do 
Kurjera Poznańskiego

zdg 34 147

Dzierżawy
placu, .dużą stajnia spichrzami 
poszukuję. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 35 887

2LJLICYTACJE^2J|

Lokal licytacji
Brunona Trzeczaka Stary Rynek 
46/47 sprzedaje kom-pl. pokoje, po­
jedyncze meble dywany, instru­
menty, obrazy różne towary z li­
kwidacji. (Otwarte 9 do 18).

Pg 3 941-16.95

23. ROZMAITE
Wizytówki

setka złotego. — Ekspresdruk, 
Grudnia 5. dr 1 306

Adarelli
znana wróżbiarka

przyjmuje Podgórna 13 mie­
szkanie 10 front. p 3239

Reperacje mechanizmu
amerykańskich bilardów wyko­
nuje

Caesar Mann
Rzeczypospolitej 6. zdg 25 293

K26 SZUKA POSADY
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Elektromonter
poszukuje posady. — Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdg 33 680

Urzędnik
gospodarczy energiczny samotny 
z dobremi świadectwami poszu­
kuje jakiejkolwiek posady. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 35 957

Inteligentna
panienka, lat 25. z dobrej rodzi­
ny, zna.iaca wszelkie prace biuro­
we, piszaca na maszynie, w kry- 
tycznem położeniu, szuka Dosady 
do biura, '-kspedientki. towarzy­
stwa pani lub starszych dzieci. — 
Łaskawe oferty. Kurier Pozn. 
__________ zdg 35 428________

Książkowy
bilanisista, długoletnia praktyka 
sądowa. Przyjmie posadę popołud­
niowa. Zgłosz. Kurjer Pozn.

zdg 35 409
Pianista

akordeonem, pierwszorzędny, wol­
ny, pierwszego. Oferty Kurier 
Poznański zdg 35 431

Czeladnik
piekarski młodszy poszukuje po­
sady celem udoskonalenia się w 
zawodzie, za skromnem wyna­
grodzeniem. Oferty Kurier Po­
znański zdg 36 983

Panienka
z lepszego domu szuka poeaxly ja­
ko uczenica do krawiecczyzny. — 
Oferty Ku.rjer Pozn. zdg 36 149

Inteligentna
sierota przyjmie posadę do eks­
pedycji, jako bona, lub do pro­
wadzenia domu u samotnej oso­
by. Oferty Kurier Poznański

zdg 35 951

Były
urzędnik gospodarczy, energicz­
ny poszukuje jakiegokolwiek za­
jęcia zawodzie magazyniera ban­
ku lub biurowej. Zna ksiażko- 
wość, podatki, sołectwo. Łask, 
oferty Kurjer Pozn. zdg 36 020

Wykładowca
dy.pl. W. S. H. z ukończonym 
wydziałem pedagogicznym posia­
dający 2-letnia praktykę biurową; 
i 2-letnią wykładowcy Zglosae, 
nia Kurjer Pozn. zdg 36 146

Wychowawczyni
z długoletnia praktyka, dobremi 
świadectwami poszukuje posady., 
Może wyręczyć pania domu. —' 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 35 56#

Uczciwa
dobrem gotowaniem, Świadect­
wami szuka posady. Miejsco­
wość obojętna. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 35 991

Panienka
przystojna do pomocy lekarza lub 
dentysty szuka posady za matem 
wynagrodzeniem. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 35 980

Kuchmistrzyni
wykwalifikowana szuka posady 
do pierwszorzędnej jadłodajni, 
lub do hotelu. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 35 884

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — toEdmund Rychter, Poznań, ostrów Wieikop.

O * J } i na miesiąc maj 1936 roku za oba wydania razem w Poznaniu i rzeaptaia w ekspedycji zl 3.20. w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem do
-----------------------------domu w Poznaniu z! 3.70, z odnoszeniem prze® pocztę poza Poznaniem
m'©siecznie zł 4.10, kwartalnie zł 12,30. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5,00. w innych 
s-ajach z, 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
Drawa domagania się niedostarczonycb numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w nie

( Jopło c y n 1 a na stronie 6-lamowej 25 gr, na stronie 4-!amowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego bO gr, ną stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie

—— drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr 
oa l-lamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane ora® z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11.10. w dni przedświa-

S°“z- H.00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tem o nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 2o gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i o-głoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości.
dzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p. k. O. Poznań nr. 200.149
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